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W IA R A  W  ŻYCIU SPO R T O W C Ó W

Nie idzie tu o „wiarę w siebie” potrzebną sportowcom w roz­
grywkach, lecz o wiarę w Boga, o wiarę religijną wyznawaną 
w życiu osobistym, w przekonaniach, w modlitwie. Podstawo­
wym źródłem dla takich rozważań mogą być wypowiedzi sa­
mych ludzi sportu.

W poszukiwaniu za nimi dotarliśmy do bardzo poucza­
jącej kolekcji wyznań zebranych przez ks. profesora Luigi 
Guglielmoniego z Ksaweriańskiego Instytutu Teologiczne­
go w Parmie [3]. Mianowicie skompletował on wyniki wy­
wiadów ze 100 sportowcami obojga pici, wyspecjalizowany­
mi w różnorakich dyscyplinach, zaangażowanymi w dzia­
łalność sportową, pochodzącymi ze środowisk katolickich 
Włoch. Należy podkreślić, iż autor pozostaje od wielu lat 
w kontakcie ze światem sportu w sensie duszpasterskim  
i w swoim naukowym dorobku posiada ważne publikacje na 
temat roli wiary w życiu sportowców [4 J. Szereg wypowie­
dzi zaczerpnął z prasy bieżącej. Zebranego materiału nie usys­
tematyzował, lecz opatrzył go luźnymi uwagami. Wydaje się, 
iż związek rozmówców z katolicyzmem pomoże śledzić oma­
wianą problematykę polskim sportowcom i czytelnikom, któ­
rym tego rodzaju lektura przydarza się tylko sporadycznie, 
w postaci rzadkich wywiadów z niektórymi przedstawi­
cielami polskiego sportu, mimo że ogól naszych rodzimych 
aktywistów sportowych to ludzie wierzący i praktykujący. 
W referacie, spośród bogatych wątków treściowych w wypo­
wiedziach włoskich sportowców, przytoczono tutaj jedynie 
niektóre, dotyczące kwestii węzłowych w relacjach między 
wiarą a światem sportu.
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1. Autentyzm wiary w świadectwach sportowców

Znane są powszechnie powściągliwość i prostota w  wypowie­
dziach sportowców oraz zachowywanie w  sprawach wiary, jakby 
jakiejś niepisanej zasady milczenia. Dostrzega to cytowany wyżej 
ks. L  Guglielmoni, zauważamy to również m y w  naszym doświad­
czeniu, np. na próżno szukałoby się jakiegoś odniesienia do rze­
czywistych przeżyć religijnych w  obszernym wspomnieniowym  
tomie bohaterów uniwersyteckiej wspólnoty sportowej w  Polsce 
z  lat 1908-1983. A  jednak jest to tylko jakiś mur sztucznie wzniesio­
ny, nie znajdujący potwierdzenia ani w e włoskim, ani w  polskim  
życiu codziennym. W łoscy respondenci -  stwierdza ks. L  Gugliel­
moni -  na pytania o  charakterze religijnym odpowiadali chętnie, 
szczerze, wyczerpująco, dotykając problemów zasadniczych, takich 
jak  doniosłość formacji, rola rodziny, wartość modlitwy, prosty styl 
życia, dyspozycyjność społeczna, uczęszczanie do kościoła, odno­
wa moralna sportu. W  wypowiedziach nie ma pogłębionej znajo­
m ości doktryny, ani mistycznego wzlotu czy charyzmatycznego 
zapału, ale jest w  nich solidne świadectwo, które w  prostocie słów  
potrafi skutecznie przekreślić tak łatwo stawiany -  także w  krę­
gach katolickich -  znak równości między spor tem a pogaństwem. 
Również w  praktyce życia, z prostotą, bez szumnych gestów, spor­
towcy potrafią realizować przykazanie miłości bliźniego, co czyni 
przejrzystą ich religijną wiarę w  Boga. W  związku z  tym faktem ks. 
L  Guglielmoni stwierdza: J e s t  wielu pośród zawodników solida­
ryzujących się z  potrzebującymi w  różnych okolicznościach. Wie­
lu z  nich pragnie zachować anonimowość, zgodnie z  tym co suge­
ruje Ewangelia. Nie mówiąc już o licznych kierownikach, trenerach 
i nauczycielach wychowania fizycznego, którzy w  wolontariacie 
oddają się działalności sportowej z  niesprawnymi. W  wielu klubach, 
dochód z  grzywien nałożonych na zawodników zostaje zwykle prze­
znaczony na cele dobroczynne [3].

Bardzo obrazowo charakteryzuje religijność dominującą w  spo­
rcie włoskim inżynier Gian Paolo Dallara, projektant i konstruktor 
sportowych aut, człowiek wierzący i praktykujący „Spotkałem wielu 
wierzących pilotów, ale mało praktykujących. M oże jest to spowo­
dowane ogromną ruchliwością w  sporcie, nie pozwalającą na więk­
sze poszanowanie codziennej praktyki. Bardzo mi się  podobało jak
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Luca Bucd, będąc bramkarzem w  lidze w Parmie, oświadczył pu­
blicznie, że jest chrześcijaninem i że w niedzielę uczęszcza na mszę. 
To Jego świadectwo może poruszyć innych. Co do kierowców, to 
niektórzy z  nich, przed rozpoczęciem rozgrywek oddalają się i po­
zostałą cicho w  skupieniu, być może modlą się.

Ci zawodnicy odznaczają się wyjątkową wrażliwością na po­
trzeby innych. Przypominam sobie pilota Paolo Barillę odwie­
dzającego często wspólnotę odwykową młodych toksykomanów. 
Jednego razu prosiłem Claya Regazzoniego, aby zechciał po­
rozmawiać z grupą młodzieży, lecz odmówił; jednak, gdy zrozu­
miał, iż chodzi o osoby znajdujące się w  trudnościach, zgodził 
się natychmiast Owszem są zawodnicy czy sportowcy grający 
wyłącznie dla sukcesu, ale jest to wypaczenie. Możliwe, że osią­
gają ten cel, jednakże potem z czegoś rezygnują? Znajdą się sami, 
bez przyjaciół: również sukces przemija. Piłkarz Michel Platini: 
dziś już nie jest asem Platinim... Natomiast, były bramkarz dru­
giej Inter -  Calcio, Astutillo Malgioglio, udzielający się jako wo­
lontariusz niepełnosprawnych w swej sali gimnastycznej, pozo- 
staje zawsze tym samym Magioglio, także po karierze sportowej" 
[3]. Jednakże inżynier Dallara nie znał całej prawdy o Platinim, 
jednym z najsłynniejszych piłkarzy lat 80 -  tych, niedawno pre­
zydencie Komitetu przygotowującego mistrzostwa światowe 
w  piłce nożnej we Francji. W 1993 roku udzielił następującego 
wywiadu: „W Paryżu są dwa szpitale do leczenia narkomanów. 
Po wyleczeniu trzeba zatroszczyć się o włączenie ich w  świat 
pracy. W 1987 roku powołałem do życia Fundację, która zajmu­
je się każdego roku znalezieniem dla 40-50 z nich pracy. Nie 
interesuje mnie rozgłos, lub by przez to wszystko uwidoczniło 
się moje nazwisko. Ważne jest, by choć niektóre osoby odnala- 
zły nadzieję, by znów odczuły smak istnienia odebrany im przez 
tunel narkotyku. Dla mnie stanowi to sposób podziękowania za 
to, co mi dało życie. Nie mam niczego, co by mnie wyróżniało 
spośród innych ludzi, co mógłbym przypisać swojej zasłudze. 
U czy się serce, charakter osoby, jej gotowość. Trzeba pamię­
tać, że się nie Istnieje tylko samemu na świecie. Oczywiście, 
jestem  również chrześcijaninem. I wiara ma dla mnie ogromne 
znaczenie” [1].
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2. Zintegrowanie sportu z wiarą
Niewątpliwie wypowiedzi niektórych sportowców świadczą 

o ich świadomej, pogłębionej wierze, wyniesionej z dom u rodzin­
nego, rozwijanej w  parafialnym oratorium lub w  salezjańskiej szko­
le oraz o umiejętnym sharmonizowaniu sportowej aktywności 
z praktykowaniem wymagań wiary w  życiu osobistym , rodzin­
nym i społecznym. Fabricio Lorieri, bramkarz z  Roma -  Calcio, 
m oże być tu rzecznikiem wielu innych sportowych włoskich roz­
mówców: „Sport jest dla mnie pracą i posiada swoje znaczenie. 
Ale tym, co mi bardziej jest drogie, jest rodzina, którą założyłem  
i dla której żyję codziennie. Staram się dawać czysty obraz moje­
go  zawodu i m ojego stylu konfrontacji z  żydem . Rozumiem, że  
przykłady pociągają. Prowadzę życie dostatecznie normalne i spo­
kojne, usiłując działać zawsze lepiej. Ufam, że  m ogę być spokoj­
ny w  sumieniu, jakkolwiek święci przebywają jedynie w  niebie. 
Jestem  człowiekiem  głęboko wierzącym i mam dobre relacje 
z Bogiem . Staram się praktykować -  o ile to jest możliwe -  cho­
dzić do kościoła. N iestety m uszę grać w  niedzielę i nie zawsze 
zdołam być obecny na mszy. Niekiedy brakuje mnie na niej. Lecz 
nie czynię tego ze  złej woli czy też z zaniedbania W  każdym bądź 
razie m odlę się  do B oga często” [51.

Podobnie w ypowiada s ię  szereg  innych sportow ców , ta­
cy  ja k  olimpijka Gabriela Dorio; m aratończyk Orlando Pizzo- 
lato; narciarz Pirmin Zurbriggen; Salvatore Antibo, dystanso­
w iec olimpijski; Nerio Scala, piłkarz i trener, podkreślający zna­
czen ie wyznawania w iary w  życiu  i religijnego wychow ania  
w  dom u, i inni. [3, passim ].

3. Wiara na straży właściwej aksjologii sportu
Powszechnie zadziwia u wszystkich sportowców -  katolików  

żywe, wprost entuzjastyczne, zaangażowanie w  sport z  równo­
czesną wyważoną jego oceną: szerokie spojrzenie na wielorakie 
funkcje sportu bez absolutyzowania go. Właśnie w  wierze religij­
nej Daniel Masala, olimpijczyk w  pentatlonie, prezydent Euro­
pejskiej Federacji Chrześcijańskich Atletów, dostrzega najskutecz­
niejszą gwarancję dla hum anistycznego sportu; „Każdego dnia
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znajduję chwilę na rozmyślanie i na modlitwę. <Wizja religijna* 
jest niezbędna do przekonania siebie do pewnych wartości, dziś 
niestety w  wielu przypadkach jakby zgubionych. Burzy się to, co 
Dobry Bóg nam podarował; działa się jedynie <w funkcji tej lub 
innej*, nie kocha się samych siebie (istotny warunek miłości bliź­
niego), nie posiada się szacunku dla innych, nadużywa się wła­
snego ciała... Ostatecznie, mogę zaświadczyć, iż sportowcy są 
<lepsi> i bardziej życzliwi wobec innych niż ich rówieśnicy przy­
ciągnięci przez bar lub bilard. Również medale najpiękniejsze nisz­
czą się, często bardzo brzydko: doping, korupcja, sport wyłącz­
nie spektakularny (tzn. rozgłos, sponsor, pieniądze). Trudności 
się przezwycięży, jeżeli przed wszystkim nauczyło się władać sobą 
wewnętrznie. Uważam się za szczęśliwca, bom trafiał zawsze na 
trenerów -  przyjaciół: z nimi kontakty układały się ponadprofe- 
sjonalnie”.

Tę samą przewodnią myśl znajdujemy w  wyznaniu Marii Ca­
nins, cyklistki i narciarki: „Wiarę odziedziczyłam w  dzieciństwie, 
od mych rodziców. Na mszę uczęszczam reguralnie, także gdy 
gram: jestem przekonana, że wystarczy chcieć, a da się radę. 
Również, podczas trenowania na rowerze czy na śniegu, w sa­
motności, mogę modlić się więcej niż inni zajęci w  swych zawo­
dach. W różnych okazjach sport pomógł mi wzmocnić wiarę. 
Wspominam upadki ciężkie na rowerze, w  których odczulam rękę 
opiekuńczą Boga. Nie przymuszam mej córki do uprawiania spor­
tu na poziomie zawodowym. Aktywność sportowa jest piękna, 
ale trzeba ją <czuć wewnątrz*, wybrać ją osobiście i wybierać 
każdego dnia, szczególnie wtedy, gdy wymaga poświęcenia. Czę­
sto młodzież bywa naciskana z zewnątrz, ze strony rodziców lub 
przyjaciół, lecz nie wytrzymują, ponieważ brak im własnego prze­
konania. Często rodzice są bardziej <zaangażowani> niż ich dzie­
ci, marzą i żądają mistrzostwa za wszelką cenę: poświęcają temu 
cały czas wolny. Jest to błąd, bowiem życie jest o wiele więcej 
warte niż sport; istnieją jeszcze inne wartości do nauczenia się i 
inne zadania do wykonania. Przykładowo: rzeczą fundamentalną 
jest kształcić własne sumienie. Na doping, łatwo odpowiedzieć: 
«robią to wszyscy*. Ale, jeżeli ktoś zwycięża szachrajstwem, czy 
może się czuć szczęśliwym, mając odrobinę sumienia?” [3].
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W tych wypowiedziach jest i wykład o naturze sportu i uza­
sadnienie etycznego personalizmu i wymowna apologetyka wia­
ry w Boga. Sugerują refleksję nad ich treścią, nie potrzebują 
komentarza.

4. Wiara w szczególnych momentach
życia sportowca

W wypowiedziach włoskich sportowców nie zabrakło podkre­
ślenia dobrodziejstwa wiary religijnej w  trudnych okolicznościach 
życia. Są to oświadczenia tym cenniejsze, że są bardzo osobiste, 
intymne. Służą mądrą radą, dlatego przyjrzyjmy się niektórym z 
nich. Wobec cierpienia załamują się nawet mocne charaktery, jak 
je pokonywać uczy Sandro Gamba, trener w  Nazionale Italiana w  
baskecie, zdobywca srebrnego medalu na Olimpiadzie w  Moskwie 
i tytułu mistrza Europy: „Zacząłem grać w koszykówkę w 13 roku 
życia, aby wyleczyć rękę zranioną kulą z karabinu w  ostatni dzień 
wojny. W 1970roku zostałem ojcem córeczki (jedynej), urodzonej 
z uszkodzonym mózgiem: zmarła po 10 latach, nie osiągnąwszy 
nigdy samodzielności. W życiu i sporcie znalazłem zachętę do kon­
tynuowania życia z optymizmem, patrząc w  przysdość. Nie sięgną­
łem nigdy po narkotyk ani po kieliszek, ażeby przezwyciężyć czy 
zapomnieć to nieszczęście. Zrozumiałem, iż życie jest rzeczą dro­
gocenną, szczególnie gdybym patrzył na moją żonę, która przez 24 
godziny, dniem i nocą, poświęciła się dla utrzymania tej przepięk­
nej dziewczynki przy życiu. Po 10 latach spędzonych z naszą cór­
ką, przebywanie z żółtym, czarnym, kulawym, biednym itd. stało 
się dla mnie rzeczą jak najbardziej normalną. To doświadczenie 
skłoniło nas rodziców do zrobienia czegoś dla innych: współpracu­
jemy z  różnymi instytucjami dla dzieci nienormalnych i niepełno­
sprawnych. Każde zdobyte trofeum, każde ważne zwycięstwo po­
święcam imieniu naszej córki. Zauważyłem, że są ludzie bardzo 
nieszczęśliwi, gdy krążyłem od szpitala do szpitala po całej Euro­
pie, w  celu zapewnienia wyleczenia mojej córeczki Nie chcę, by 
ktoś mi powiedział: <Ach, biedny człowieku!». Owszem, spadło na 
mnie nieszczęście w  życiu, a jednak jestem bogatszy niż przedtem, 
otrzymałem wielką naukę życia, nauczyłem się cenić także rzeczy 
najmniejsze.
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•  Jako trener ch cę przekonać zawodników, że  uprawiany przez 
nich sport, n ie jest jedyną działalnością na św iecie. Bardzo 
w ierzę w  B oga. Gdym  w  życiu przylgnął do wiary, zaw sze  
rozwiązałem  problem y ważne: dla m nie jest to oczyw isty  
dow ód istnienia B oga” [2].
Przeżycie przedwczesnej śmierci ucznia przyczyniło się do 

większej dojrzałości duchowej Marka Paoliniego, doktora eko­
nomii, entuzjasty piłki siatkowej, trenera: „... młodzieniec, które­
go  byłem  trenerem, zgasł na raka w  ciągu pięciu miesięcy. Oko­
liczność tej śm ierci pozwoliła mi zrozumieć, jak piękne jest życie, 
jak wielki dar został nam udzielony. Zbyt często nie zauważamy 
rzeczywistości najprostszych, które są istotnymi. M oim marze­
niem  jest widzieć innych szczęśliwym i i staram się  ich czynić ta­
kimi. Jestem  wierzący i praktykujący, nigdy nie spowodowałem  
kryzysu mojej wiary w  Boga, który jest miłością... Usiłuję zrozu­
m ieć liczne wątpliwości i wahania m łodych na płaszczyźnie reli­
gijnej. Jak można dać zdrowe ukierunkowanie życiu, nie mając 
żadnej pewności? W  sporcie, jak i w  życiu, nie znoszę przekleń­
stwa, pod żadnym pozorem. W  takich przypadkach, poczuwam  
się  do obowiązku interweniowania u grających. W iele i często  
m odlę się za powierzonych m i zawodników” [3].

M yślę, iż ten ostatni przypadek przywołuje na pamięć postać 
najbardziej utytułowanego sportowca Podlasia, wielokrotnego zło­
tego medalisty mistrzostw Polski w  wyciskaniu sztangi leżąc, Ma­
riana Gryglasa. Na progu reprezentacyjnej kariery, mając duże szan­
se  na udział w  moskiewskiej olimpiadzie w  1980 roku, stracił nogę, 
którą urwał mu pociąg. Nie załamał się. Leżąc podnosi ciężary 
i zdobywa sukcesy. W  Komarnie koło Białej Podlaskiej założył in­
tegracyjny klub sportowy, w  którym ćwiczy ponad 100 chłopców. 
Jedno z  jego wystąpień odbyło się w  1999 roku, w  kościele św. 
Rocha w  Białymstoku. Reporter komentuje: „... m oże być wzorem  
nadziei i jednocześnie żywym dowodem na to, że połączenie wiary 
i charakteru m oże zdziała** cuda” [7].

Tutaj wybrano jako m om enty szczególne wydarzenia drama­
tyczne, związane ze  śmiertelną chorobą i tragicznym wypadkiem. 
W  życiu sportowców m om entem  szczególnym  m oże być wyda­
rzenie radosne, jak np. wielki sukces, zwycięstwo. Przeżywane
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w  świetle wiary może być czynnikiem wzrostu duchowego: 
„przedtem -  mówi Alberto Cova, biegacz, medalista olimpij­
ski -  podczas imprezy nie potrafiłem myśleć o niczym, ani się 
pomodlić. Po zwycięstwie natomiast, poczułem się zobowiąza­
ny podziękować Komuś, wydawało mi się, że wszystko jest da­
rem Innego, w  każdym razie owocem współpracy wielu, a nie 
tylko moim osiągnięciem. Środowisko sportowe pomaga do spo­
strzeżenia, iż nie istniejemy tylko my sami i byłoby głupstwem  
wierzyć, iż w zawodach życia, jest się najsilniejszym: zawsze moż­
na się nauczyć czegoś od innych. Uzyskane rezultaty nie są 
tylko natury sportowej, lecz obejmują całego człowieka i złożo­
ną osobowość. Mój rozwój jako człowieka i sportowca niewąt­
pliwie zależał od tego com przeżywał w  wieku chłopięcym, 
najpierw z rodziną: modlitwy, m sze, katechizm a następnie 
w okresie młodzieńczym w  oratorium” [6].

W wypowiedziach włoskich sportowców katolickich mieści się 
silny ładunek wychowawczy. Jest on tym cenniejszy, że wyrasta 
z doświadczenia o zasięgu krajowym i międzyna-rodowym, rozwi­
janym w atmosferze wolności i twórczych inicjatyw. To doświad­
czenie wskazuje nie tylko zagrożenia i wypaczenia w sporcie, lecz 
także czynniki służące humanistyce sportu i jego funkcji edukacyj­
nej. Niejednokrotnie wskazuje się na wzniosłe powołanie trenera -  
owszem profesjonalisty, nauczyciela, ale także wychowawcy, ani­
matora. Nie brakuje też podkreśleń roli kapłanów w formowaniu 
osobowości zawodników, jednakże oczekuje się od nich pogłębio­
nej znajomości problemów życia sportowców i należytego rozu­
mienia samego sportu. Niech poświadczą o tym słowa piłkarza 
z Juventusu i Nazionale: JYzyznaję, że nie jestem tak praktykują­
cym jak powinienem. Jednak modlę się codziennie, a to element 
ważny dla ożywienia wiary. Nie modlę się o zwycięstwo: proszę 
Pana o dobrą fizyczną formę, o uchronienie mnie od nieszczęśli­
wego wypadku, o wygaśnięcie konfliktów... Podczas mszy pilnie 
śledzę lekturę Ewangelii i jej wyjaśnienie. Wyznaję, że mi wiele 
pomagają d  kapłani, często młodzi, którzy aktualizują Słowo Boże,
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aplikują je do problemów dzisiejszych, potrafią ukazać jego zna­
czenie dla żyda, skłaniają do refleksji i wlewają nadzieję. Wielu 
młodych w  okresie dojrzewania przestaje uczęszczać do oratorium 
i na m szę niedzielną; nie z  powodu zajęć sportowych, lecz pod wpły­
w em  innych, częstokroć banalnych i wypaczonych motywów. Wła­
śnie to powinno budzić zatroskanie. To nie sport, jako taki, oddala 
od Boga i kościoła” [3]. „Trzeba stworzyć nową «świadomość spor- 
tową> wśród ludzi” -  apeluje Paolo Trapanese, bramkarz w  piłce 
wodnej w e włoskiej Lidze Narodowej, duchowo związany z opac­
twem benedyktyńskim w  Cava dei Tirreni [3].

N a końcu pragnę uczcić podziękow aniem  brata kapucyna 
z  prowincji m ediolańskiej D am azego Bianchi (zm. 1998), za­
słu żon ego  artystę malarza, od którego w  darze otrzym ałem  
w ykorzystane tu pozycje książkow e. Upam iętnił się  on w  Pol­
sc e  obrazem  bł. Honorata K oźm ińskiego na uroczystości be­
atyfikacyjne i artystycznym  w yposażeniem  biskupiej kaplicy 
w  D rohiczynie n /B u g iem . B ez jego życzliw ości nie byłby m oż­
liwy niniejszy referat.
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